
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L I V . Warszawa, dnia 16 sierpnia 1906 r. J\» 33. 

Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej. 
(Ciąg dalszy do str. 368 w M 31 r. b.). 

Podstawy teoretyczne techniki oświe t l en ia . 
Ze w z g l ę d u na sposób wytwarzania o d r ó ż n i a m y dwa ro­

dzaje świa t ła : 1) świa t ła „z imne" , powsta jące na skutek lumi-
niscencyi (fluorescencyi lub fosforescencyi), do k tó rych , w e d ł u g 
okreś lenia W IEDEMANA , zaliczamy wszystkie tezjawiska świetl­
ne, przy k t ó r y c h wzrost temperatury jest zjawiskiem dru-
gorzędnem, a wyda jność świe t lna nie spada do 0 ze spadkiem 
temperatury do 0; 2) świa t ł a „c iepłe" , dostarczane przez pe­
wne ciała przy rozgrzaniu i ch do wysokiej temperatury. Świa­
t ło zimne reprezentuje w przyrodzie robaczek święto jański , 
sztucznie zaś otrzymujemy je, przepuszcza jąc prąd cewki i n ­
dukcyjnej przez r u r k ę GEISSLEK'A, W k tóre j powietrze zostało 
rozrzedzone do 0,005 — 0,001 atm.; ru rka daje wtedy świa­
t ło niebieskawo-fioletowe. P r z y dalszem ewakuowaniu rurk i , 
gdy rozrzedzenie dojdzie do 0,000001 — 0,000002 atm., świe­
cenie to ustaje, natomiast zaś biegun ujemny ru rk i wysy ł a 
promienie katodalne, posiadające właściwość doprowadzania 
n iek tó rych ciał, np. azbestu, szkła uranowego, do świecenia, 
co nazywamy fłuorescencyą danego ciała. P rzyczyna po­
wstawania tych świa te ł nie jest jeszcze dotychczas dok ładn ie 
zbadaną; w e d ł u g nowszych pog lądów powsta jące przy prze­
chodzeniu p rądu w y ł a d o w a n i a elektryczne wywołu ją wstrzą-
śnienia ł a d u n k ó w elektrycznych (e lektronów), zna jdujących 
się w atomach gazu, wskutek czego tworzą się fale świe t lne 
eteru. Pon ieważ przy tego rodzaju świa t ł ach daje się zauwa­
żyć ty lko bardzo nieznaczne podniesienie się temperatury, 
więc w y p ł y w a stąd, że ogromna część zużytej energii prze­
twarza się w świat ło : w e d ł u g b a d a ń EBERT'A d la otrzymania 
1 świecy H E F N E R A musimy zużyć zaledwie V25ooo watta, w i ­
dzimy zatem, że z ekonomią tego świa t ł a nie da się nawet 
w przybl iżeniu po równać ekonomia wszystkich is tnie jących 
źródeł świa t ła . To też nie może nas dziwić, że nie b rak ło 
i nie braknie obecnie p rób zastosowania zimnego świa t ła do 
celów oświet lenia praktycznego, k tóre jednak, niestety, do­
tychczas nie są uwieńczone powodzeniem. W r. 1896 Moou 
d e m o n s t r o w a ł przed Nat ional L i g h t Associat ion swoje rurki 
ewakuowane, k t ó r e mia ły 7 V 2 s tóp d ługości i l 3 / 4 cala śre­
dnicy; o t r z y m a ł on z nich przyjemne świa t ło biało-zielonka-
wego koloru, zużywając 50 wat. na r u r k ę przy 500 v. Nie 
wykonano jednak wówczas ż a d n y c h p o m i a r ó w świat ła , skon­
statowano tylko, że można przy niem czytać . Przed 3 m a laty 
Moou oświetli ł swoją metodą pokój o wymiarach 5 . 4 . 3,5 m; 
użył on do tego r u r k i o ś rednicy 4,5 cm, zawieszonej na wy­
sokości 2,9 m dokoła całego pokoju w odległości 32 cm od 
ścian; ca łkowi ta d ługość ru rk i wynosi 17,5 m. P r ąd , dopro­
wadzany od dynamomaszyny p r ą d u zmiennego o napięciu 
4 0 - 50 v., transformowany jest na prąd o 4000—5000 v.; do­
bre oświet lenie otrzymano przy zużyciu 3,9 wat. na świecę 
i bardzo jasne przy 4,8 wat . / św. , świa t ło by ło miłe dla oka 
i r ównomie rn i e rozproszone po całej przestrzeni. W obecnem 
więc stadyum ekonomia tego świa t ł a us t ępu je nawet świa t łu 
ż a rowemu . Bardzo jasne świa t ło dają cieniutkie szklane rur­
k i włoskowate , nape łn ione powietrzem przy z w y k ł e m ciśnie­
n iu i zaopatrzone w elektrody miedziane lub aluminiowe, przy 
wy ładowan iu przez nie cewki indukcyjnej; świa t ło to jednak 
nie jest s ta łe , a ru rk i ł amią się bardzo p rędko . W jeszcze 
inny sposób próbujo TESLA s tworzyć swoje „świa t ło przy­
szłości", lampy bez p rzewodn ików, opierając się na spostrze­
żeniu TIIOMI»SON'A, że r u r k i GEISSLERA świecą same przez się 
nawet wówczas , jeżeli w pobl iżu nich nas tępuje wy ładowan ie 
elektryczne bute lki lejdejskiej. TESLA wywołu je w przestrze­
n i silne pole elektrostatyczne, w k tó r em r u r k i ewakuowane 
świecą się na k a ż d e m miejscu. P r z y dostatecznem napręże ­
niu świa t ła by łby to więc idealny rodzaj oświet lenia , gdyby 
nie t r u d n o ś ć wytwarzania takiego pola, zwłaszcza w większej 
przestrzeni, oraz inne zjawiska, powstające w temże polu, 

w k t ó r e m k a ż d y izolowany przewodnik daje silne iskry przy 
zbliżaniu doń ręk i i wysy ła sam prądy świet lne; przytem po­
le elektrostatyczne nie pozostaje bez w p ł y w u na organizm 
ludzk i . Wszystkie us i łowania TESLI nie w y d a ł y również do­
tychczas w y n i k ó w praktycznych, nie da ły świa t ła zimnego, 
możl iwego do zastosowania w życiu codziennem. 

Teraźnie jsze nasze praktyczne źródła świa t ła opierają 
się wszystkie na drugiej zasadzie, na świeceniu pewnych 
ciał, rozgrzanych do wysokiej temperatury; w przyrodzie 
świa t ło takie reprezentuje s łońce. W przeciwieńs twie do 
świa t ła zimnego otrzymujemy przy tym sposobie wytwarza­
nia świa t ła znaczne ilości ciepła, oczywiście na koszt energii, 
zużytej w celu otrzymania świa t ł a , wskutek czego staje się 
ono nieekonomicznem, droższem. 

Dążeniem techniki oświet lenia powinno być wynalezie­
nie takich źródeł świa t ła , przy k t ó r y c h stosunek energii, za­
mienianej na promienie świe t lne , do energii, zamienianej na 
promienie cieplne, niewidoczne dla oka, by łby j akna jwięk ­
szy; jeżeli oznaczymy promieniowanie świe t lne przez E„ pro-

E, 
mieniowanie zaś ciemne przez Ec, to stosunek -=—: — = -ą 

-&s -]- Ec 

s t anowić będzie s p r a w n o ś ć danego źród ła świa t ła . Mus imy 
więc szukać w teoryi odpowiedzi na pytanie, w jak ich wa­
runkach Y] os iągnąć może maximum, czy l i , j ak im warunkom 
odpowiadać powinno źródło świa t ła , aby Ec było możliwie 
m a ł e w stosunku do Es. Z a r ó w n o promienie świet lne, jak 
i cieplne są drganiem fal eteru i różnią się pomiędzy sobą 
jedynie d ługośc ią fal ; aby oddzielić fale różnych długości , 
wystarcza przes łać p r o m i e ń świa t ła przez pryzmat szklany, 
przyczem na zamieszczonym za n im ekranie otrzymujemy 
widmo, złożone z ws tęg 7-iu kolorów, k tó re jednak obejmuje 
i pozwala nam dostrzedz tylko część wysy łanych przez źródło 
świa t ła fal; z a równo na prawo od pasa fioletowego, j ak i na 
lewo od czerwonego mamy wielką ilość fal eteru różnych dłu­
gości, k t ó r y c h obecność, nieuchwytna dla wzroku, daje się 
z ła twością s twierdz ić za pomocą czułej p ły tk i fotograficznej 
(promienie ultrafioletowe) lub czu łych mie rn ików ciepła (pro­
mienie ultraczerwone); niewidzialna część widma przewyż­
sza wielokrotnie widzialną. 

D ł u g o ś ć fal , k t ó r y c h rezultatem jest całe widmo, zmniej­
sza się od fal ultraczerwonych w kie runku ultrafioletowych, 
wszystkie zaś mają tę wspólną cechę, że k a ż d a z nich posiada 
pewną ilość energii, g d y ż może w y w o ł y w a ć pewne dzia łania , 
czy to chemiczne, czy to świe t lne , czy to cieplne. Oko nasze 
jest tak zbudowane, że otrzymuje wrażen ie świa t ł a jedynie od 
fal, k t ó r y c h d ługość znajduje się pomiędzy X = 0,0004 mm 
i A = 0,0008 mm: fale innej d ługości giną dla oka, są dla ce­
lów oświe t lenia n ieużyteczne , i energia, k tórą niosą ze sobą, 
jest s t ra tą . Możemy więc teraz ściślej s f o r m u ł o w a ć warunki 
najekonomiczniejszego wytwarzania świa t ła : max imum ener­
g i i , otrzymywanej od ciała świecącego się, powinno być przy­
noszone przez fale o d ługośc i 0,0004 — 0,0008 mm, — chodzi 
więc o poznanie czynn ików, od k t ó r y c h zależy ilość energii, 
zawarta w falach różnej d ługośc i . Odpowiedź na to pytanie 
dają nam krzywe, otrzymane przez prof. LUMMER'A i PRINUS-
HEIM'A (rys. 1 i 2), k t ó r e wskazują, jak zmienia się ilość ener­
g i i dla fal różnych d ługośc i przy zmianach temperatury i ma­
t e rya łu ciała świecącego. N a osi odciętych odk ładane są d łu­
gości fal X, w y r a ż o n e w u. = 0,001 mm, na osi r z ę d n y c h 
wielkości odpowiedniej ca łkowite j energii promieniowania 
w dowolnie przyję te j skal i . K r z y w e na rys. 1 stosują się 
do tak zwanego przez KIRCUUOEE'A „ciała absolutnie czar­
nego'", t. j . c i a ł a , k tó re poch łan ia wszystkie padające n a ń 
promienie (ewentualnie fale), nie przepuszczając i nie odbija­
jąc ż a d n y c h ; przyroda nie posiada wprawdzie takiego 
idealnego m a t e r y a ł u , uda ło się jednak prof. LUMMER'OWI 
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i WIEN'OWI z b u d o w a ć przyrząd , odg rywa jący z zupe łnem 
powodzeniem ro lę ciała czarnego i pochłan ia jący wszystkie 
padające nań promienie. N a zasadzie prawa KIRCHI{OFF'A, że 
każde ciało w y s y ł a przy każdej temperaturze te fale, k tó re 
poch łan ia przy tejże temperaturze, ciało absolutnie czarne 
daje w stanie rozżarzenia maximum całkowite j energii 
promieniowania, pon ieważ pochłan ia ono wszystkie promie­
nie; w y p ł y w a s tąd, że ż a d n e źródło świa t ł a , opierające się l i 
ty lko na świeceniu się ciała rozżarzonego , nie może dać wię­
cej energii świe t lnej , niż ciało absolutnie czarne (ceteris pari-
bus). N a rys. 2 mamy te same krzywe dla platyny, k t ó r a 
znów ze wszys tk ich s ta łych i w y t r z y m a ł y c h na ża r ciał po­
ch łan ia najmniej fal , odbija zaś najwięcej , a więc w stanie 
rozgrzanym w e d ł u g tegoż prawa KIRCUHOFF'A w y s y ł a ć będzie 
najmniejszą ilość energii ca łkowi te j dla każdego rodzaju fal . 

Podział energii w widmie ciała idealnie czarnego przy różnych 
temperaturach. 
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Rys . 1. 
e D h u r o ś ó fal 

(Uwaga: Skala energii na rys. 2 jest inna, niż na 
rys. 1, pon ieważ nie chodzi w danym wypadku o absolutne 
wielkości energii, tylko o stosunek pomiędzy t e m p e r a t u r ą 
a ilością energii i o pozycyę max imum energii). 

Rezultat ten, o ile dotyczy promieni świe t lnych , uczy 
nas więc, że każde ciało w stanie rozżarzenia świeci tem ja­
śniej , im więcej promieni świe t lnych pochłan ia , czy l i im jest 
ciemniejsze w stanie z i m n y m (ceteris paribus). Doświadcza l ­
nie daje się to sp rawdz ić naj ła twie j w sposób nas tępujący: 
Jeże l i r ozża rzymy za pomocą p r ą d u elektrycznego b lachę pla­
tynową, to będzie ona r ó w n o m i e r n i e b łyszcza ła na całej po­
wierzchni; jeżeli jednak przed rozgrzaniem zrobimy na blasze 
p a r ę l i n i i atramentom, to po rozgrzaniu l inie atramentu bły­
szczeć będą o wiele jaskrawiej, niż pozos ta ła część blachy. 

K r z y w e 1 i 2 wykazu ją dalej, ż e m a x i m u m energii w obu 
skrajnych wypadkach — ciała czarnego i platyny — a więc 
i we wszystkich pośrednich , k tó re dadzą nam wszelkie inne 
ciała, znajdujące się co do właśc iwości poch łan ian ia i odbi­

jania świa t ła pomiędzy temi dwoma ,—zwiększa się p r ędko wraz 
ze wzrastaniem temperatury i wędru je przytem od fal d łuż ­
szych do fal k ró t szych : w obu wypadkach max imum to leży 
poza temi falami, k t ó r e wzrok nasz przyjmuje, jako świa t ło . 
Granico fal świe t lnych s tanowią dwie linie kreskowano, od­
powiadające d ługośc iom X = 0,4u. i X = 0,8p.; ilość energii, 
niesionej przez te fale, jest tak drobną, że zaledwie daje się 
zmierzyć najczulszymi aparatami dopiero przy na jwyższych 
temperaturach. P o n i e w a ż dla d ługośc i fal \ - 0 , energia ich 
będzie również = 0, więc wszystkie krzywe muszą p rowadz ić 
do punktu zerowego osi, przyczem tylko te części k rzywych , 
k tó re są zawarte między l in iami kreskowanemi, wyraża ją 
część energii, przetwarzanej na świat ło ; zatem tam, gdzie 
oko nasze otrzymuje wrażen ie świa t ł a oślepiającego, energia 
przynoszona przez fale, b iegnące od naszych źródeł świa t ł a , 

Podział energii w widmie platyny przy różnych temperaturach. 
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Rys . 2. 
*> D ł u g o ś ć f a l 

jest tak nieznaczna, żo nie może być nawet dok ł adn i e wy­
mierzona, gdy tymczasem ca ła reszta, ogromnie przeważają­
ca część energii, unoszona jest przez fale, dla nas niewidoczne. 

W i d z i m y dalej z rys. 1 i 2, że maximum energii dostar­
czanej przez p l a t y n ę rozżarzoną leży bardziej na lewo, niż 
d la ciała idealnie czarnego, t. j . bliżej do p o ż ą d a n y c h d łu ­
gości fal 0,4 — 0,8 [t; dlatego też stosunek energii, niesionej 
przez fale świe t lne w stosunku do energii fa l cieplnych, 
jest dla ciała czarnego najmniejszy, a dla pla tyny największy, 
czy l i , że dla otrzymania pewnej określonej ilości świa t ł a 
trzeba doprowadz ić mniej energii platynie, niż ciału czar­
nemu, chociaż przy jednakowej temperaturze ciało czarno 
daje więcej świa t ła , niż platyna. AVynika s tąd, że spra-

E, d-ji.n J:;;:H>. ' ....„•;.•. 
wność •(] = „ ź ródła świat ła , a zatem jogo racyonal-

ność będzie tem lepsza, im bliżej ciało świecące stoi w swoich 
właściwościach fizycznych pod wzg lędem absorbowania świa-
t ła do platyny. ( Q d ^ R Potempski, inż. 
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Podstawy energetyki. 
Napisał H . Ceopowski, inż. 

(Ciąg dalszy do str. 370 w Na 31 r. b.). 

S t o p i e ń z m i e n n o ś c i u k ł a d u . 40. Dotychczas, rozpatru­
jąc warunki r ó w n o w a g i , dosz l i śmy do wniosku, iż, ażeby ró ­
wnowaga nas tąpi ła , powinna ilość zmiennych, ilość waryacyi 
(t. j . pojemności) oraz ilość r ó w n a ń odpowiadać nas tępu jącemu 
r ó w n a n i u : 

z = w — r 4- 2, 
g d y ż w tym wypadku nas tąp ić może r ó w n o w a g a w danym 
układz ie energetycznym, t. j . będz iemy w stanie za pomocą 
danych r ó w n a ń oznaczyć wszystkie zmienne, t. j . napięc ia . 

Lecz w zadaniu zdarzyć się może , iż l iczba zmiennych 
jest większą niż: w — r - f 2; wtedy, jeśli p r zypuśc imy , iż liczba 
r ó w n a ń i waryacyi jest p r a w i d ł o w o wprowadzona do rachun­
ku , pozostanie nam pewna ilość zmiennych, k t ó r e m o ż e m y 
dowolnie obrać'. Zmienne te nazywamy swobodnemi i ilość ich 
nazywamy stopniem zmienności układu. Wypadek powyższy 
uzewnę t r zn i się algebraicznie w ten sposób, iż dostanie­
my w k o ń c u naszego rachunku jedno r ó w n a n i e z wieloma 
niewiadomemi; r ó w n a n i e takie posiada nieskończoną ilość 
rozwiązań, geometrycznie zaś przedstawi się w postaci l i n i i , 
powierzchni lub też postaci wielowymiarowych, jeżeli w osta­
tn im wypadku zechcemy uogóln iać wymiary geometryczne. 

Oznaczając ilość wszystkich zmiennych w uk ładz ie 
przez zW) zaś przez zs oznaczając ilość swobodnych zmien­
nych, t. j . s top ień zmienności u k ł a d u , otrzymamy: 

z. = nę — (w - r + 2) (29). 
Jeże l i zs = 0, to znaczy się, iż mamy do dz ia łan ia z uk ła ­

dem bezzmiennym; jeżel i zs = 1, to u k ł a d taki nazywamy 
jednozmiennym; jeżeli zs =-- 2 — u k ł a d dwuzmienny i t. d.— 
N a z w y te nie oznaczają bynajmniej, iż u k ł a d dany posiada 
jedną , dwie lub więcej zmiennych, u k ł a d może pos i adać roz­
mai tą ilość zmiennych, a niezależnie od tego może b y ć bez­
zmiennym, jednozmiennym i t. d., jedynie zależnie od ilości 
zna jdu jących się w uk ładz ie swobodnych zmiennych. 

41. Jeże l i chcemy znaleźć warunki r ó w n o w a g i np. dla 
10-ciu sił, k t ó r e p r z y t k n i ę t e są do jednego punktu, to zauwa­
żymy, iż posiadamy w t y m wypadku: w =20; 2,„ = 20; r = 2 0 , 
a więc : 

z, = 20 — (20 - 20 -f- 2) = 18, 
czy l i jest swobodnych 18 zmiennych, k t ó r y m muszę nadać 
pewne wartości , lub k t ó r y m samo zadanie nadaje te wartości , 
ażeby w tych warunkach nas tąp i ła r ó w n o w a g a uk ł adu , t. j . 
ażeby wszystkie zmienne m o g ł y być obliczone. 

42. W e ź m y p r z y k ł a d rzeczywisty. Przez dwa koła 
obraca jące się na osiach nieruchomych B i C przerzucona 
jest l ina, jak to wskazuje rys. 3; na końcach tej l iny za-
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Rys . 3. 

wioszone są c iężary Nx i Ns, na części zaś swobodnej l iny po­
między ko ł ami zawieszony jest ruchomo ciężar iV 2 ; zbadajmy 
ten uk ład , czy on może być w r ó w n o w a d z e , ewentualnie w ja­
kich warunkach to może nas tąp ić . 

Uk ład ten będzie w równowadze , gdy: 
ł = 3 

S ^ . 5 [ P , ] . c o s ( v t - 3 [ < p Ł ) = 0 (30). 

Z w a r u n k ó w zadania wynika , iż: v2 — jest znane (w przy­
puszczeniu, iż N2 jest c iężarem i ca ły uk ład podlega ciążeniu, 

w tym wypadku v2 = ~ . - j - ) , wszystkie inne parametry są 

zmienne, o t r zy mu ję więc: zw = 2 0 — 1 = 5; w = 6, t. j . 
t rzy — 5 [i^.] oraz trzy — 8[<p], r = 6, g d y ż , ze względu na 
to, że siły przecinają się w jednym punkcie, winno być: 
8 [ P J - = 8 [ P 2 ] = 8 [ P , ] = 8 [ P j oraz 8[<f J = 8[<p2l = e[<f3] = 8[<p]; 
po podstawieniu otrzymamy: 

r, = 5 — (6 — 6 - j - 2) = 3. 

P o n i e w a ż w danem zadaniu posiadamy pięć zmien­
nych: iv . ^ 2 , ^ 3 , Vj, v 3 , to po nadaniu trzem pewnych war­
tości, dwie pozos ta łe zmienno będą mog ły być obliczone, t. j . 
stan r ó w n o w a g i danego u k ł a d u będzie wtedy ściśle okreś lony; 
stan r ó w n o w a g i za leżny jest więc w danym razie od trzech 
zmiennych swobodnych, k t ó r y m m o g ę n a d a ć n ieskończoną 
ilość war tośc i . 

P r z e s u n i ę c i e r ó w n o w a g i . 43. Rozpa t ru j ąc ten ostatni 
p rzyk ład , j ak i poprzednio wygłoszone uwagi co do u k ł a d ó w 
posiadających swobodnie zmienne, możemy wypowiedzieć 
nas tępujący wniosek: jeżeli pewien uk ład energetyczny po­
siada chociaż j edną swobodną zmienną, to może on pos iadać 
nieskończoną ilość s t a n ó w r ó w n o w a g i , zależnie od p rzy ję tych 
war tośc i dla swobodnych zmiennych; zmianę war tośc i swo­
bodnych zmiennych nazywamy przesunięciem równowagi. 

Mechanicznie przedstawi się nam przesunięcie r ó w n o w a g i 
jako — rzeczywiste przesunięcie . Jeże l i np. w uk ładz ie przed­
stawionym na rys. 3 i zna jdu jącym się chwilowo w r ó w n o ­
wadze, zmienimy np. wielkość N2, przez dodanie c iężaru A N2, 
nas tąpi wtedy przesunięc ie punktu A', t. j . nas tąpią zmiany 
ką tów h 1 v3i wyraża jąc się przez przyros tk i Avj i A v 3 

i utworzy się taki nowy uk ład , że wielkości: N2-\-lN.,, v,-j-Av 
oraz v3 -f- A v 3 będą zaspaka ja ły r ó w n a n i e (30), t. j . nas tąp i 
nowy stan r ó w n o w a g i . 

44. Nasuwa się teraz pytanie, czy przesunięc ie r ó w n o ­
wagi wymaga (+) pracy? J e ś l i w e ź m i e m y t ę k w e s t y ę ze strony 
powierzchownej, nasuwają się nam odpowiedzi: tak i nie; prze­
sunięcie r ó w n o w a g i wymaga n a k ł a d u pracy, g d y ż , jak w po­
przednim przyk ładz ie , ciężar A A r

2 opisze pewną d rogę , t. j . 
w celu p rzesun ięc ia punktu A wykonywamy pewną p racę ; 
zapa t ru jąc się zaś z tego punktu widzenia, że r ó w n a n i e ener­
getyczne nowego położenia wyraża , iż suma pracy jest = 0, 
m o ż n a b y stąd w y w n i o s k o w a ć , iż praca p rzesun ięc ia r ó w n o ­
wagi = 0; pozostaje jeszcze jedno przypuszczenie, że po­
między dwoma położeniami r ó w n o w a g i , w k tó rych suma 
energii r ó w n a jest zeru, zaszła czynność wykonania dodatniej 
i n a s t ępn ie ujemnej pracy (lub odwrotnie), i rzeczywiście , aże­
by przejść z jednego położenia r ó w n o w a g i do drugiego po­
trzebny jest ruch, t. j . na leży nadać uk ł adowi pewną kine­
tyczną energ ię , w celu zaś zatrzymania danego u k ł a d u 
w punkcie r ó w n o w a g i na leży odebrać t ę energ ię , jeżel i zaś jej 
nio odbierzemy, to uk ład dany, zaopatrzony w energię , jak 
w naszym wypadku w energ ię k ine tyczną , nie przyjdzie wcale 
do r ó w n o w a g i ; w tym ostatnim wypadku uk ład pozostanie 
w ruchu prostol ini jnym do nieskończoności , lub też pozosta­
nie w ruchu w a h a d ł o w y m (oscylacyjnym) n ieskończenie 
t rw a j ący m. 

Przesunięcie więc równowagi połączone jest z czynnością 
udzielenia układowi absolutnie jednakowych ilości energii, do-
datniej i ujemnej. Zobaczmy jak się przedstawi to rozumo­
wanie w postaci matematycznej. 

45. WeŻmy za przykład uk ład przedstawiony na 
rys. 3, i z r ó b m y Nx i N3 stał om i wie lkościami , N2 — swobo-
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dnie zmienną, v s ' i v, ' będą wtedy zależnie zmiennemi; wa­
runkiem r ó w n o w a g i jest r ó w n a n i e energetyczne: 

£ Ni? cos (Vł' - 8 [cp]). 3 [P] = 0 . . . (31). 
P r z e s u ń m y nas t ępn ie punkt A' do miejsca oznaczonego 

przez punkt A"; r ó w n a n i e r ó w n o w a g i w t y m punkcie będzie 
pos iada ło pos tać : 

£ Nk" cos (v»" — 8 [<p]j. 8 [P] = 0 . . . (32). 
Przesun ięc ie to usku teczn i l i śmy zmieniając ciężar J V 3 ' , 

nada jąc mu wielkość Nt",—to ostatnie więc r ó w n a n i e będzie 
mia ło pos tać : 

Nt • cos C ^ " - 8 [cp]). 8 [cp] + A y . cos ( v / ' - 8 [cp]) . 8 [<p] + 
+ N3 . cos ( v 3 " - 8 [cp]). 8 [cp] = 0, 

gdzie A 7 / i i V 2 ' pozostają s ta łemi wielkościami , N2' zaś zmie­
niło się na i V 2 " , j ak również wszystkie v' na v" — jako zależ­
nie zmienne. 

Prze jśc ie u k ł a d u z położenia A' do J . ' ' w y m a g a ł o pe­
wnej pracy, g d y ż pomiędzy t ymi punktami u k ł a d tyc l i sił 
nie był w r ó w n o w a d z e ; oznaczając wszystkie wielkości pod­
czas tego przejścia jako zmienne bez kresek, przypisu jąc x— 
jako wielkościom zależnie zmiennym i z a u w a ż y w s z y , iż prze­
chodząc z położenia A' do A" n ada l i śmy wielkościom 8 [cp] 
i 8 [P] wielkości oznaczone cp" i P " , otrzymamy wyraz na 
energ ię pracy przesunięc ia : 
P" P» 

f A 7 . cos (v I s — cp"). dPx + JN2" . cos (v2 — cp") dPx -+-
o o 

P" 

+ fNs.coa — dPx = E r . . . . (33). 
o 

Nie m o g ł e m tu wprowadz ić Avprost i loczynu: 
N. cos (vx - <f). Px, 

gdyż Vi i Pa, są geometrycznie zależne, należało więc wpro­
wadz ić całki ; Er oznacza energ ię po t rzebną do przeprowa­
dzenia punktu z A' do A". 

W danym przyk ładz ie przesunięcie r ó w n o w a g i odbywa 
się za pomocą rzeczywistego ruchu, Er jest więc w danym 

przyk ładz i e energią k ine tyczną , t. j . Er = m — . 

W r ó w n a n i u 33-em vx i P x są połączone p e w n ą funkcya, 
wyrażającą geome t ryczną i ch zależność; na leży tu zauważyć , 
iż jest to funkcya pomiędzy nap ięc iami i po jemnośc iami 
w szczegółowym ich wypadku , Er wyraz i się więc po zcałko-
waniu przez funkcyę z (Px). 

4(>. Chcąc nas t ępn ie znaleźć położenie punktu A, w k t ó -
dE 

r y m nas t ępu j e max E n na leży uczynić : -jj ~ 0, co USkuteCZ-
tl./ x 

n iwszy, otrzymamy zamiast lewej strony r ó w n a n i a (32), 
nas tępujące : 

£ A 7 . cos(v - cp) = 0 (34); 
jest to r ó w n a n i e r ó w n o w a g i d l a wypadku, g d y 8 [»] = cp, mo­
żemy więc to r ó w n a n i e wyraz i ć w nas tępu jący sposób: przy 
przesunięciu równowagi układ otrzymuje max. energii w poło­
żeniu, w którem zachodzi równowaga układu, przytem r ó w n o ­
w a g a , w danym wypadku, może zachodzić tytko odnośnie do 
przy ję tego kierunku <p, z n a c z y się, iż w kierunku innym, np. 
p r o s t o p a d ł y m do cp, r ó w n o w a g a może dla danego wypadku 
nie zachodzić . 

R ó w n a n i e : £ N. cos (v — cp) = 0 w y r a ż a w mechanice 
sk ładu i rozk ładu sił, iż suma r z u t ó w wszystkich s i ł dz ia ła ­
jących na pewien kierunek jes t w r ó w n o w a d z e ; w naszem za­
patrywaniu r ó w n a n i e £ A " . cos (v — cp) = 0 posiada szersze 
znaczenie, g d y ż powiada n a m jeszcze , i ż u k ł a d w danym 
punkcie posiada maximum energii, k tórą należy odjąć, ażeby 
pozos ta ł on w r ó w n o w a d z e . 

47. Rozpatrywanie powyższe m o ż n a jeszcze rozszerzyć. 

W naszym przyk ładz i e E,. = m — ; z a u w a ż m y , iż : 

d\m ~} 

^ p — i loczynowi przyspieszenia ruchu i m a s y porusza­

nej, g d y ż : 

'l(mYJ dv dv dt 1 

<1P dP dt dP ' v 

g d z i e p — p rzysp i e szen i e , P z a ś o z n a c z a d r o g ę p r z e b y t ą ( z w y ­
k l e o z n a c z a n a p r z e z s); g d y w i ę c w z ó r : 

£ N" . cos (vj - cp) l 0, 
to s ię z n a c z y , i ż u k ł a d zna jdu je s i ę w r u c h u , k t ó r e g o p r z y ­
sp ieszenie o z n a c z y ć m o ż n a z n a s t ę p u j ą c e g o r ó w n a n i a : 

m . p = £ A 7 " . cos (v„ — cp). 

W p u n k c i e g d z i e p = 0, Er = m a x . Er, co jes t c h a r a k t e ­
r y s t y k ą r u c h ó w w a h a d ł o w y c h , i w t e m ż e m i e j s c u w y s t ę p u j e 
r ó w n o w a g a u k ł a d u . J a s n e m s t ą d jes t , i ż , c h c ą c d a n y u k ł a d 
p r z y p r o w a d z i ć do r ó w n o w a g i , n a l e ż y m u o d e b r a ć m a x . Er. 

48. W p o w y ż s z y c h w y w o d a c h r o z p a t r y w a l i ś m y p r z e ­
b i e g p r z e s u n i ę c i a g d y N2' odrazu p r z y b r a ł o i n n ą w i e l k o ś ć 
= N2", w s k u t e k tego: £ A 7 " . cos (vx — cp) < 0, w t y m w y ­
p a d k u s t a n y przejściowe u k ł a d u nie były w r ó w n o w a d z e ; l ecz 
m o ż e m y sobie wyobrazić t a k i p r z e b i e g p r z e s u n i ę c i a , w k t ó r y m 
w s z y s t k i e stany pośrednie b ę d ą z n a j d o w a ł y s i ę w równowadze, 
t. j . N" u c z y n i m y z m i e n n ą w i e l k o ś c i ą i z a l e ż n ą od v x ; p r z e ­
b i e g t en w y r a z i s i ę p r zez w z ó r : 

£ Nx . cos (vs — cp) . 8 [P] - 0, 
l u b t e ż : 

£ Nx . cos (vx — cp) == 0. 
P i e r w s z e z t y c h r ó w n a ń w y r a ż a , iż w k a ż d y m p u n ­

k c i e Ax s u m a e n e r g i i = 0, i r ó w n a n i e to s t o s o w a n e b y ć m o ż e 
do A v s z y s t k i c h p o s t a c i e n e r g i i , r ó w n a n i e d r u g i e , k t ó r e j e s t 
s z c z e g ó ł o w y m w y n i k i e m p i e r w s z e g o , s tosuje s i ę do e n e r g i i 
r u c h u i w y r a ż a , i ż w s z y s t k i e s i ł y m u s z ą b y ć w r ó w n o w a d z e . 

P r z e b i e g p r z e s u n i ę c i a r ó w n o w a g i u k ł a d u z a p o m o c ą 
stanów pozostających w równowadze, c h a r a k t e r y z u j e s i ę 
jeszcze t em , ż e p r z e b i e g t en jes t f i z y c z n i e n i e w y k o n a l n y , 
g d y ż w y m a g a n i e s k o ń c z e n i e m a ł y c h p r z y r o s t k ó w n a p i ę ć 
i t r w a ć m u s i n i e s k o ń c z e n i e d ł u g o ; b i o r ą c p o d u w a g ę nasz 
p r z y k ł a d , w y ż e j r o z p a t r y w a n y , p o w i e m y , iż p r ę d k o ś ć p r z e ­
s u n i ę c i a p r z y omawianym sposobie p r z e j ś c i a u k ł a d u z A' do A" 
p o w i n n a b y ć = 0, czas t r w a n i a w i ę c m u s i b y ć — do, d la 
p r z e b y c i a o k r e ś l o n e j d r o g i A' A". 

P o j ę c i e w i ę c tego r o d z a j u p r z e s u n i ę c i a zdaje s ię b y ć 
t y l k o i d e a l n e m p o j ę c i e m , n i e znaj d u j ą c e m z a s t o s o w a n i a w ś w i e ­
cie f i z y c z n e m , lecz t a k n i e jes t , staje s i ę ono d o g o d n y m spo­
sobem r o z u m o w a n i a , i s to i w t y m s t o s u n k u do ś w i a t a fizycz­
nego j a k o p o j ę c i e figury g e o m e t r y c z n e j w z n a c z e n i u ś c i ś l e 
m a t e m a t y c z n e m d o t e j ż e figury w r z e c z y w i s t o ś c i ; i d e a l n y c h 
f i g u r n i e m a m y , a j e d n a k ż e s to su j emy do n i c h i dea lne w z o r y . 
N a tego r o d z a j u p r z e s u n i ę c i u opar te j es t i dea lne d o ś w i a d c z e ­
n ie CAKNOT'A, Z k t ó r e g o w n i o s k i s t a ł y s i ę p o d w a l i n ą dzis ie jszej 
t e o r y i c i e p ł a . J e s t t u j a s n e m , iż p r a w a , opa r t e n a tego ro ­
d z a j u o d e r w a n e m d o ś w i a d c z e n i u , p o s i a d a ć b ę d ą c h a r a k t e r 
yraniczny, t. j . p r a w a te b ę d ą o t y l e z g o d n e z r z e c z y w i s t o ś c i ą , 
o i l e r z e c z y w i s t o ś ć z b l i ż o n a j e s t do tego o d e r w a n e g o d o ś w i a d ­
czen i a ; w m i a r ę tego z b l i ż e n i a p r a w a g r a n i c z n e b ę d ą z g o d -
n ie j sze ze z j a w i s k a m i . 

U o g ó l n i e n i e równania wyrażającego przesuniecie ró­
wnowagi. 41). W n i n i e j s z y m o d d z i a l e b ę d ę r o z p a t r y w a ł p r z e ­
s u n i ę c i e r ó w n o w a g i , p o w s t a ł e w s k u t e k r a p t o w n e j z m i a n y na ­
p i ę c i a , t. j . p r z e s u n i ę c i e z w i ą z a n e z w a h a n i e m . 

W w y p r o w a d z e n i a c h p o w y ż s z y c h n i e s c h o d z i ł e m do 
ż a d n y c h s z c z e g ó ł ó w w ł a ś c i w o ś c i e n e r g i i p r a c y , m o g ą c y c h s ię 
w y r a ż a ć w i c h g e o m e t r y c z n e m p r z e d s t a w i e n i u , n i e s t o sowa­
ł e m r ó w n i e ż ż a d n y c h s p ó ł r z ę d n y c h , k o r z y s t a ł e m j e d y n i e 
z o g ó l n e g o w z o r u e n e r g i i p r a c y , z k t ó r e g o p o w i n n i ś m y w s z y s t ­
k i e p r a w a p r a c y i r u c h u w y s n u ć ; s p o s ó b w i ę c p o w y ż s z y po­
z w o l i n a m , w s k u t e k swej o g ó l n o ś c i , z a s t o s o w a ć z d o b y t e t u ­
taj p r a w a do i n n y c h p o s t a c i e n e r g i i , g d y ż p o j ę c i a : e n e r g i i , 
n a p i ę c i a i p o j e m n o ś c i p o s i a d a j ą t e ż same z n a c z e n i a we w s z y s t ­
k i c h z j a w i s k a c h j e d y n i e f u n k e y e ł ą c z ą c e te w i e l k o ś c i są r ó ż n e . 

J a k o o g ó l n i e j s z y p r z y k ł a d tego r o d z a j u p r z e s u n i ę c i a 
r ó w n o w a g i , a s t ą d i r u c h ó w w a h a d ł o w y c h , m o ż e s ł u ż y ć w y -
ł a d o w a n i e k o n d e n s a t o r a e l e k t r y c z n e g o 1 ) . 

W z j a w i s k u t e m o b s e r w u j e m y z m i a n y p e w n y c h w ł a ­
ś c i w o ś c i , w y s t ę p u j ą c y c h w p r z e s t r z e n i o t a c z a j ą c e j p r z e w o ­
d n i k i , k t ó r e p r z e d s t a w i a j ą p e w n ą a n a l o g i ę z r u c h e m w a h a ­
d ł o w y m ; a n a l o g i a t a t y c z y s i ę p r z e b i e g u t y c h z j a w i s k iv cza­
sie. G d y o p ó r p r z e w o d n i k ó w b u t e l k i le jde jsk ie j b ę d z i e z n i -

'.) Szczegóły tego rachunku znajdzie czyceinik w pracy prof. 
Henryka Merczynga „Teorya prądu elektrycznego" str. 29 oraz w ar­
tykule p. St. Bouffala: „Telegraf bez drutu", P rz . Techn. J\6 81, r. 1905. 
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komo ma ły , otrzymamy zmiany te, inaczej „ r u c h y " peryodycz-
ne; matematycznie wyraz i się ta właściwość przez wyraz, iż: 
napięc ie będzie funkcyą t r y g o n o m e t r y c z n ą czasu, co oznacza, 

iż w r ó w n y c h odstępach czasu wielkości napięć będą też same, 
czy l i w ten sposób wahania muszą t r w a ć do oo. 

(C. d. n.). 

ZABEZPIECZANIE ŻELAZA OD OGNIA. 
W e d ł u g H . Hagn'a. 

(Ciąg dalszy do str. 364 w Na 30 r. b.). 

Ochrony z porowca (n. Kunsttuffstein). F i r m a dr. L . Gro tę 
w Uelzen wykonywa, opatentowany w Niemczech, m a t e r y a ł poro­
waty pod powyższą nazwą, w postaci p ły t , cegieł i łup in półkoli­
stych. M a t e r y a ł ten s k ł a d a s ię z o k r z e m k ó w k i , kwaśne j ziemi g l i ­
niastej, marglu i gipsu. Ciężar jej gatunkowy' wynosi 0,25 — 0,40; 
daje się p i łować i p rzyb i jać gwoźdźmi . 

Grubość ochron, łącznie z 1 cm otynkowaniem, powinna w y ­
nosić 4 — 5 cm. 

P r ó b y ogniowe, wykonane w Hanowerze w r. 1901 z ochrona­
m i z porowca, wykaza ły bardzo dobre rezultaty pod względem 
ogniotrwałości i złego przewodnictwa ciepła; natomiast części ochron, 
które dłuższy' czas pozostawały pod działaniem silnego strumienia 
wody, uległy zniszczeniu. 

Ma te rya ł powyże j opisany b y w a również w kraju naszym w}'-
rabianj', w najrozmaitszych ksz ta ł tach , przez f a b r y k ę inż. Z . B i a ­
łeck iego „ P o r o w i e c " w Grodzisku . 

R y s . 30 i 31 przeds tawia ją p r z y k ł a d y zabezpieczenia podcią­
gów i s łupów, wykonywanych przez f a b r y k ę „ B o r o w i e c " . 

W celu zwiększen ia odporności ochron na dzia łanie strumie­
nia wody z sikawek, zalecić można owinięcie ich s ia tką drucianą, 
a dopiero nas tępn ie otynkowanie. 

'iyuaith* 

Rys . 30. 

Rys . 31. 

Ochrony Monier 'a w y k o n y w a j ą się również przez złożenie go­
towych już p ły t lub łupin o większych wymiarach. Ten ostatni spo­
sób jest wygodniejszy i nie wymaga specyalnie obeznanych robotni­
ków, ale co do t rwałości ustępuje stanowczo ochronom jednoli tym. 
Użycie jego zaleca się w tych przypadkach, gdzie chodzi raczej o pręd­
kie wykończenie, niż o t rwałość ochrony. 

Zamiast wkładek z prętów żelaznych okrągłych, można, trzy­
mając się systemu Rabitz'a, używać siatek drucianych, stosując, je­
dnakże wyłącznie zaprawę cementową. 

W czasie prób ogniowych w Hamburgu, badano ochrony sy­
stemu Monier'a, o grubości 3, 4 i 4,5 cm. Część wykonana była z płyt 
gotowych i w sposób pozwalający na odejmowanie, część zaś z ma-

Ochrony z betonu ubijanego. 

Ochrony z betonu ubijanego. Ochronę z betonu ubijanego 
podaje rys . 32. 

Do betonu u ż y w a się żwiru zwykłego lub pumeksowego. Gru­
bość warstwy betonu, dla otrzymania dostatecznej t rwałości , przy 
użyciu żwiru zwykłego, powinna wynosić do 8 ran; wtedy zdolność 
izolacyjna jest już dostateczna. J ednakże przy tych wymiarach 
ochrona jest bardzo ciężka, to też, w celu otrzymania mniejszego cię­
żaru, tam, gdzie pumeks jest tani, stosuje się z pożytkiem beton 
pumeksowy. 

R y s . 32 przedstawia tego rodzaju ochronę podciągu . R y s . 33 
podaje sposób wykonania ochrony s łupa z żelaza walcowanego we­
d ł u g wzorów a m e r y k a ń s k i c h , a zarazem, używaną przy ubijaniu, 
rozłamującą się na dwie części, formę d rewnianą . R y s . 34 wy­
obraża również zwyk łą w Ameryce ochronę s łupa z żelaza walcowa­
nego; wykonanie tej ostatniej uskutecznia s ię bez pomocy form dre-
wniauych. W pewnej, zależnej od grubośc i , j a k ą chcemy n a d a ć 
ochronie, odległości od rdzenia żelaznego, znajduje się szkielet, 
wytworzony z poziomo i pionowo ułożon}'ch p rę tów żelaznych, w od­
powiedni sposób przymocowany do s łupa . Szkielet ten otacza s ię 
s ia tką druc ianą . W powsta łe j w ten sposób pomiędzy rdzeniem 
żelaznym a s ia tką wolnej przestrzeni ubija s ię beton, a nas tępn ie 
wszystko się otynkowuje. 

Ochrony Monier'a i Rabitz'a. Sposób wykonania jest znany 
powszechnie, tak, że nie wymaga szczegółowego opisu. N a to tylko 
należy zwrócić uwagę , żeby ochrona, około 4 C H I gruba, nie była wy­
konywana warstwami, lecz odrazu w całej swej grubości, g d y ż to na­
daje jej większą trwałość. 

Rys . 33. 

Gran/t 

Rys . 32. 

Szkielet z prętów zelaznyoli 

Roton ubijany 

Tynk 

Płaszcz z siatki (liucianoj 

Rys . 34. 

teryalu surowego, przygotowanego na miejscu. Osłonięte slupy wy­
t r z y m a ł y tutaj przez k i lka godzin ogień, dochodzący 1100 — i 4 0 0 ' C . 
Rozgrzanie u jednych ochron nie wywołało żadnych zmian, w innych 
zaś mniejsze lub większe uszkodzenia, polegające na odpryśnięeiu po­
jedynczych warstw, lub popękaniu. W chwil i gdy s łupy żelazne, 
wskutek rozgrzania przy tak wysokiej temperaturze, s t rac i ły wytrzy­
małość, zaczęto polewać ochrony wodą, przez co część z nich została 
uszkodzona, część zaś zupełnie zniszczona. 

W każdym razie, ogólnie biorąc, wynik doświadczenia musi 
być u w a ż a n y za zadawalający. 

Ochrony z siatki cegiełkowej. Ochron}' z s ia tki ceg ie łkowej 
różnią s ię od ochron systemu RAHITZ'A ty lko odmiennym rodzajem 
w k ł a d e k . S i a tkę cegie łkową stanowi siatka druciana, tkana w k w a ­
draty, k tóre j węzły oblepione zosta ły gliną w kształcie k r z y ż y k ó w , 
wypa laną na s t ępn i e na twardo (rys. 35). Ciężar jej wynosi 4,5 kg/m2, 
zwyk ła wielkość: 5 X 1 ni. 

Najodpowiedniejszy sposób pos tępowania przy zak ładan iu tego 
rodzaju ochron, jest nas tępu jący : 

Dokoła słupa, tuż nad jego powierzchnią, nak łada się s iatkę 
cegiełkową; dla utrzymania jej w równej odległości od słupa podkła­
da się pojedyncze paski, wy krajane z tejże siatki. N a to daje się 



388 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y 1906. 

otynkowanie z zaprawy cementowej, o ile można j edną wars twą na­
rzuconej. Grubość ochrony, wraz z cegiełkami, powinna wyno­
sić 3 — 4 cm. 

Opinie o tych ochronach brzmią pomyślnie . P róby ogniowe, 
zarówno Stacyi doświadczalnej mechaniczno - technicznej w Charlot-
tenburgu, jak i szczecińskiej s t raży ogniowej, dowiodły, żo s tanowią one 

Rys . 35. 

dobry ma te rya ł izolacyjny, a zarazem są odporne na działanie ognia 
i wody. Podczas większego pożaru w Magdeburgu, w y n i k i tych prób 
zostały potwierdzone. 

Ochrona z płytek Mack'a. Ochronę M A C K ' A s tanowią p ły t ­
k i gipsowe, 1 5 — 2 0 mm grube, naklejone na tkaninie jutowej w ten 
sposób, że mogą b y ć zwijane w ro lkę (rys. 36 i 3 7 ) . Dz ięk i swej 
gię tkości , ochrona ta daje s ię ła two p rzys tosować do powierzchni 
k r zywych lub graniastych. Ciężar jej wynosi 12 kg/m1 przy 15 mm 
i 15 kg/tri? przy 20 mm g rubośc i p ł y t e k . W y m i a r handlowy 
1,5 X 0,60 vt. 

Mack podaje nas tępujący sposób zakładania tego rodzaju ochron: 
„Należy poprzeciągać dokoła słupa lub podciągu, w odstępach oko­
ło 50 cm, podwójnie złożone druty, k tóreby, po obrzuceniu zaprawą 
gipsową, t,worzyły rodzaj pierścieni. Do tych pierścieni przymoco­
wuje się ochronę za pomocą sztyf tów ocynkowanych, przyczem de­
seczki gipsowe mogą być zwrócone zarówno do wewnątrz , j ak i na 
zewnątrz; nas tępnie całą powierzchnię należy o tynkować" . 

Podana na rys. 3 8 i 3 9 ochrona s łupa przedstawia nieco od­
mienny sposób wykonania. Zamiast stosowania pojedynczych pier­
ścieni gipsowych, wype łn ia się tu słup betonem pumeksowym lub 
podobnym lekk im ma te rya ł em; nas t ępn ie , bez pozostawienia wolnej 
przestrzeni, n a k ł a d a się ochronę, przymocowuje drutami i otyn-
kowuje. 

Ostatnim sposobem założone ochrony, są bez wątpienia odpor­
niejsze na w p ł y w y wew r nętrzne. Nie znaczy to jednak, aby sposób 
wskazany przez wyna lazcę należało zupełnie odrzucić, przeciwnie ze 
względu na nizką cenę, może być polecony, o ile warunki na to 
pozwalają. 

W celu zbadania, w jak i sposób slupy i podciągi, systemem 
tym ochronione, zachowują się w ogniu, wykonano z n imi szereg 
prób w Stuttgardzie 1901 r. Przeznaczone do próby kons t rukcyę 
miały ochrony grubości 20 mm, pokryte tynkiem 1 — 2 cm. Gdy w bu-

Ochrona Mack'a 
w stanie rozwiniętym iv stanie zwiniętym 

Rys . 36. Rys . 37. 

dynku, w k t ó r y m się próba odbywała , po upływie 3 kwadransów, 
temperatura doszła do 850— 950° C , jjoddano slupy działaniu silnego 
strumienia wody. Ochrona okazała się złym przewodnikiem ciepła 
i odporną na działanie ognia, oblewanie zaś wodą sprawiło nieznacz­
ne ty lko uszkodzenia w otynkowaniu. 

Ochrona systemu „Towarzystwa niemieckiego Feuertrotz". 
„ T o w a r z y s t w o niemieckie Feuertrotz" w Ber l in ie i Hanowerze 
wyrabia odmienny typ ochrony, opatentowany w Niemczech. 
S k ł a d a się ona z p ły ty b rózdowe j , oraz wars twy spiekającej s ię 
(rys. 40). P ł y t a b rózdowa przypomina na pozór ochronę systemu 
MACK'A , daje s ię tak samo zwijać , a więc i ł a t w o d o p a s o w y w a ć do 
n ie równych powierzchni. N a lekkiej tkaninie muśl inowej a nakle­
jone są paski/ ; , o przekroju trapezowym, k tó rych g łówną częścią skła­
dową jest o k r z e m k ó w k a . Po stronie zewnęt rzne j są one pokryte 
wars twą palną c, w y k o n a n ą z materyi organiczn3'ch, np. kurzu 
z wełny i t. p., oraz trocin drzewnych. P rzychodząca na wierzch 
warstwa spiekająca się , sk ł ada jąca się z gl iny i podobnych jej ma­
te rya łów, należy do rodzaju zaprawowych i zostaje rozrobiona na 
miejscu budowy. Posiada ona t ę własność , że pod w p ł y w e m ognia 
zamienia się na masę szkl is tą 

Ochrona stupa systemem 
Mack'a. 

Beton pumeksowy 

Płytki gipsowe 

Tynk 1 — 2 cm 

Temi trzema różnemi warstwami wynalazcy zamierzyl i osią­
gnąć cel nas tępujący: P ie rwsza warstwa a — b stanowi część izo­
lującą, ochraniającą rdzeń żelazny od silnego rozgrzania. Nas tępna , 
t. zw. „spopiela jąca s i ę " , zostaje pod w p ł y w e m ciepła zamieniona 
na popiół . Przyczem, z jednej strony, ponieważ spopielenie odby­
wa się pod osłoną warstwy zewnę t r zne j , a więc przy dos tęp ie bar­
dzo małej ilości tlenu, zużywa stosunkowo znaczną ilość ciepła, otrzy­
manego od zewnąt rz , z drugiej zaś, wytworzona warstwa popiołu, 
jako złego przewodnika ciepła, p rzec iwdzia ła gorącu. Za pomocą 
warstwy spiekającej się wspomniana 
firma miała na celu wytworzenie sko­
rupy szklistej, k t ó r a b y s t awia ła opór 
działaniu strumienia wody. Skorupa 
taka powstaje w czasie pożaru wsku­
tek gorąca. T u na leży jeszcze zwró­
cić u w a g ę na t ę dobrą s t ronę , że, dla 
zeszklenia warstwy spiekającej s ię , 
zostaje zużyta pewna ilość ciepła, k tó ­
ra tym sposobem nie w p ł y w a już na 
podniesienie temperatury w e w n ą t r z 
ochrony. 

Sposób ochraniania konst rukcyi 
żelaznych jest nas tępujący: Słup owi­
j a się p ły tą brózdową, przytwierdzo­
ną doń drutem. Nas t ępn ie , po w y ­
pełnieniu brózd masą spiekającą się, 
daje się na całej powierzchni w a r s t w ę 
tejże masy, g rubośc i około 1 5 mm 
i otynkowuje dla wzmocnienia war­
s t e w k ą cementu. 

Z powyższym rodzajem ochron 
dokonywane były wielokrotnie próby 
ogniowe. W czasie jednej z nich, w H a ­
nowerze 1899 r. w y t w o r z y ł a się we­
wnątrz budynku, w którym dokonywa­
no próby, po up ływie 2 ' / 2 god., tem­
peratura wynosząca około 1250° C , 
podczas gdy na powierzchni żelaza po­
zostało 230° C. Wskutek oblewania 
wodą ochrona nie odniosła większych 
uszkodzeń, prócz drobnych, do 15 mm 
głębokich, pęknięć. 

P róby , dokonywane przez Stacyę doświadczalną mcchaniczno-
techniczną w Charlottonburgu, w 1901 r., dały również rezultaty zu­
pełnie zadawalające, zarówno co do zdolności izolacyjnych, jak 
i odporności na działanie ognia i wody. 

Ochrona z cementu azbestowego. M a t e r y a ł na ochrony, 
znany pod nazwą cementu azbestowego, b y w a dostarczany w po­
staci proszku w dwóch gatunkach: A p r ę d k o i B powoli krzepną­
cym. Zostaje on na miejscu budowy zarobiony z wodą na gęs te 
ciasto bez domieszki piasku. 

N a 1 0 0 kg gatunku A dodaje się około 4 0 kg wody, zaś na 
1 0 0 kg gatunku J 5 , około 3 5 kg. 

Do ochraniania s łupów żelaznych u ż y w a się gatunku B. 
Do ochrony podciągów u ż y w a się p r ę d k o wiążącego gatun­

ku A. Przy użyc iu tego gatunku należ} ' za k a ż d y m razem przy­
gotować tydko tyle m a t e r y a ł u , i le użyć można w czasie 1 0 minut. 

Sądy co do zachowania się w ogniu cementu azbestowego 
brzmią bardzo rozmaicie. W czasie doświadczeń, dokonywanych 
w Hamburgu, okazało się, że slupy, zaopatrzone w ochronę 4 cm gru­
bą, s traci ły wyt rzymałość po 8'/j — 4'/2 godz. próby ogniowej; 
przyczem temperatura powierzchni zewnętrznej ochrony dochodziła 
do 1200° C. Rozgrzanie spowodowało pęknięcia, a oblewanie wodą, 
już po utracie wyt rzymałośc i , zniszczyło ochronę. W czasie prób 
ogniowych Stude'go, ochrona z cementu azbestowego zachowywała 

Płyta żłobkowana systemu „Tomarzysttca Niemieckiego 
Feuertrotz". 

R y s . 38 i 39. 

się, w czasie jednogodzinnej próby przy 1000° C , bardzo dobrze; przy 
gaszeniu również nie odniosła uszkodzeń. W sprawozdaniu jednak 
nie jest powiedziane, czy s t rumień wody był przez czas dłuższy bez­
pośrednio na ochronę skierowany. P rzy niejednokrotnie powtarza­
nych próbach przez s t raż ogniową w Altanie, ochrony z cementu 
azbestowego uznano za zupełnie odpowiadające swemu celowi, gdy 
tymczasem próby straży szczecińskiej, jakkolwiek dowiodły ich ognio-
trwałości , j ednakże wykaza ły niedostateczną odporność na dłuższe 
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oblewanie wodą. Pol icya budowlana hanowerska w rozporządzeniu, 
wydanem we wrześniu 1901 r., zaliczyła ochrony z cementu azbesto­
wego do ogn io t rwa łych . 

Ochrony z cementu azbestowo-okrzemkówkowego. Ochrona 
z cementu azbes towo-okrzemkówkowego sk ł ada s ię z cementu okrzem­
k o wkowego i włókien azbestowych. M a t e r y a ł ten p rzyrządza się 
na miejscu budowy przez rozrobienie wodą. Robota powyższa nie 
wymaga specyalnie uzdolnionych rzemieś ln ików. 

Ciężar gatunkowy tej ochrony wynosi 0,6. N a k ł a d a się ją 
k i l k u warstwami do g rubośc i 2 ,5—3 cm, na oczyszczone przedtem 
starannie części żelazne; nas tępnio pokrywa ocynkowaną s ia tką że­

lazną lub s ia tkówką blaszaną i obrzuca zaprawą cementową. Do 
otynkowania u ż y w a się również specyalnej mieszaniny zaprawowej, 
składającej się z cementu, okrzemkówki , włókien azbestowych i mą­
k i szamotowej. • 

W czasie p róby urzędowej w Hanowerze 1901 r., ochrona ta 
okazała s ię dobrym odosobniaczem, wy t rzymałą na dzia łanie ognia 
i odporną na oblewanie wodą. Rozporządzeniem pol icyi budowlanej 
hanowerskiej z wrześn ia 1901 r., uznaną została za zupełnie odpo­
wiadającą swemu celowi. 

(O d. n.) K. A. Jenike, inż. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 

Techn ik . Podręczn ik , opracowany w e d ł u g niemieckie­
go pierwowzoru, wydawanego przez Stowarzyszenie „ H i i t t e " 
T o m I. Warszawa, 1905 ( X X V i 1213 str.). 

(Ciąg dalszy do str. 353 w Ne 29 r. b.). 

X V I I . 

Z wyjaśn ień inż K . OHRĘBOWICZA, w y w o ł a n y c h przez 
recenzyo, ogłoszone w Czasop. Techn. lwowskiem, podnieść 
jeszcze należy jeden szczegół wykazu jący pośrednio , ale dość 
przejrzyście , osobliwy pogląd Komi te tu Red . „ T e c h n i k a " na 
dotychczasowe nasze s łownic two techniczne. 

Oto chcąc w y k a z a ć na przykładzie , że wprowadzona 
przez K o m . Red. „ r a d y k a l n a zmiana s ł o w n i c t w a utrudnia 
rozumienie podręcznika , zniechęca do pos ług iwan ia się nim 
i razi przytem polskie ucho", jeden z recenzentów, p. dr. ST. A N ­
CZYC, p rzy toczy ł nas tępu jący urywek z dzia łu o s i lnikach ga­
zowych (str. 1102): 

, ,Zawór wydychowy przytwierdza się do cyl indra i roz­
rządza od spodu, a w ma łych silnikach siodło zaworowe od­
lewa się łącznie z cyl indrem. Z a w ó r wlotowy bądź to spół-
osiowo nad wydychowym leżący i samoczynny, bądź też na 
łb icy cylindra, lecz rozrząd wysoko po łożonymi zaworami 
i zapłonką przedstawia pewne t rudnośc i . P r ę d k o ś ć mia rku ją 
m i a r k ó w n i k a m i p ł a sk imi , k tó re przy zwiększonej prędkośc i 
powodują opusty wzbuchów. Zap łonk i n ierozrządzane, a w s i l ­
nikach naftowych zap łon od rozgrzanych ścianek ulatniaka". 

Przytoczenie to spowodowało inż, K . O. do oświadczenia , 
że „bez n o w o t w o r ó w w p o w y ż s z y m u r y w k u zastosowanych, 
albo innych je zas tępujących, należałoby pojęcia nowe nazy­
w a ć chyba tak, jak je zwie robotnik, k tó ry je żywcem przejął 
od m o n t e r ó w niemieckich, us tawia jących p rzysy łane z zagra­
nicy s i ln ik i spalinowe, że wyrażen ia takie pada ją nie ty lko 
z ust robotnika, lecz, niestety, i z ust wielu jeszcze inżynie rów 
i żo, wprowadza jąc to wyrażen ia do powyższego urywku, 
o t r zyma l ibyśmy następujący tekst bez wszelakich nowotwo­
rów polskich: 

„ W e n t y l auspufowy przytwierdza się do cyl indra i szto-
jeruje od spodu, a w m a ł y c h motorach zyc wentyla odlewa 
się łącznie z cylindrom. W e n t y l wchodowy bądź to spółosio-
wo nad auspufowym leżącj ' i automatyczny, bądź też na de­
k l u cyl indra, lecz sztojerunek wysoko po łożonymi wentylami 
i c y n d r u r ą przedstawia pewne t rudnośc i . P r ę d k o ś ć - r e g u l n j ą 
regulatorami p łask imi , k tóre przy zwiększonej p rędkośc i po­
wodują auzecery (Aussetzer) eksplozyi. Cyndrury nie sztoje-
rowane, a w motorach naftowych zapalanie od rozgrzanych 
ścianek fergazera". 

Czyta jąc t a k ą odpowiedź , niepospolitego doznaje się 
zdumienia. Jakto! więc pomiędzy p rzek ręconymi wyrazami 
obcymi, zaczerpn ię tymi przez robo tn ików żywcem od monte­
rów niemieckich, a k tó re może ten i ów len iwomyś lny , albo 
n iedba ły o swój j ę z y k inżynier powtórzy , z jednej — a s łowni­
ctwem K o m . Red . z drugiej strony nic dotąd nie było? W i ę c 
nasze p i śmienn ic two techniczne aż do wydania tomu I „Tech­
n ika" nie miało wcale s łownic twa swojskiego? A przecież 
w żadnem naszem piśmie technicznein, w żadnej książce nie 
ośmie lonoby się u ż y w a ć takiego ża rgonowego s łownic twa , 
jak przytoczone przez inż. K . O. B y ł o b y to zresztą zbytecz-
nem, wobec is tniejącego s łownic twa , bez wątpienia niezupeł­
nego i n iedoskona łego , ale dosyć j u ż wyrobionego i nie z sa­
mych tylko przekręceń nazw obcych złożonego. 

Takie stanowisko, przez inż. K . O. zajęte, nasunąć musi 
wniosek, że w przekonaniu K o m . Red . dotychczasowe nasze 
s łownic two techniczne za nic się nie l iczy, że, p rzys tępując do 
pracy w tej dziedzinie, K o m . Red . zos ta ł tam tabulam rasam. 
Przypuszczenie to zbiega się zresztą z przytoczonym j u ż wy­
żej (rozdz. II), a zapowiedzianym w przedmowie „ T e c h n i k a " 
programem, w e d ł u g k tó rego K o m . Red . pos tawi ł sobie za za­
danie przyczynienie się nie do uporządkowan ia , ulepszenia 
lub uzupe łn ien ia naszego s ł o w n i c t w a technicznego, ale wprost 
„do przysioojenia technicznemu językotoi naszemu xvyrazowni-
ctioa rodzimego"-, jak gdyby nasz j ę z y k techniczny dopiero od 
tego Komi t e tu pozyskać miał po raz pierwszy s łownic two 
rodzime. 

Jeże l i K o m . Red . istotnie z takich wychodz i ł założeń, to 
i dz iwić się nie można , że w y n i k i jego pracy, jak o tom 
wnioskować można choćby z k i lkudzies ięc iu rozebranych tu 
nowotworów, wiszą niejako w przestworzu, nie mając pod 
sobą tego realnego podściel iska, jakie pozyskać m o ż n a ty lko 
przez wgłębienie się w całość dotychczasowego rozwoju na­
szego j ęzyka . 

X V I I I . 

Z powodów wyłuszczonych wyżej w począ tkowych us tę ­
pach roz. I I I , na powyższych uwagach kończyć się musi za­
danie referenta w zakresie rozbioru poszczególnych nazw, 
wprowadzonych do s łownic twa „ T e c h n i k a " . Nie mogąc 
przejść, wyraz po wyrazie, całej zawar tośc i terminologicz­
nej tomu I „ T e c h n i k a " , podajemy tu przynajmniej spis tych 
nazw technicznych w t y m podręczn iku , poczyna jąc od Dz i a ­
łu V , zastosowanych, k tó re nasuwają różne wątpl iwości , k tóro 
zatem, zdaniem naszem, wymaga ją szczegółowego rozwa­
żenia. 

Wobec obszerności dzieła i mnogośc i w niem nazw 
technicznych, poniższy spis nie może być wyczerpu jącym. 
Z drugiej strony n iek tóre z pomiędzy podanych w n im nazw, 
po bliższem ich zbadaniu, mogą okazać się właściwemi. Spis 
ten u w a ż a ć przeto należy ty lko za m a t e r y a ł surowy. Nie 
obejmuje on tych nazw maszyn, k tó re m o g ł y b y być zaczepio­
ne jedynie z powodu wyboru końcówki żeńskiej zamiast męzkicj 
lub odwrotnie, albo też z powodu końcówki arka, zamiast nica 
lub odwrotnie. L i c z b y przy wyrazach oznaczają stronice 
„ T e c h n i k a " . 

i. 

Dział V. 

Złączniaki. 

Części maszyn. 

Złączniaki, 423 ' 
Śruby jednozwojne i wielozwoj-

ne, 420. 
Gwin t prawozwity i lewozwity, 

426. 
Ś ruby złączne, 426. 
Łb iak i ś rubowe, 429. 
Nakówek i nakównik , 438. 
Nicenie, 439 
Nicenie jednocię te i wieloeięte, 

jednorzędne i wielorzędne. 439. 
Nicenie w zakosy, 439. 

II. Obrotniaki. 
Obrotniaki, 448. 
Stosunek w przekładni czyl i prze­

łożenie, 450. 
Przypór , 450. 
Koła odtaczające, 450. 

Wchwyt , 452. 
Krzywość, 452. 
Stadło kół, 453. 
Zębnica, 454. 
Płaszcz stożka, 457. 
Stożki węgłowe, 458. 
Koła pędniane, 460. 
Zęby frezowane, 467. 
K o l a cierne, 468 
Pas obręczowaty, zwichrzony, 

półzwichrzon y, półskrzyżowany, 
kierowany, 473. 

Sprzączki pazurowe, 477. 
Kola dzielone, 480. 
Napęd okrężny (rozdzielczy jedno-

1 i nowy), 487. 
Czop storcowy, 491. 
W a ł y pędniane. 494. 
Sprzęgła: nasówkowe, 497; 6UWlł-

we, 501; zabiercze, 502; walcar-
skie, 503; k łowe i w ech wyto -
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we, 505; cierne i warstwowe, 
506. 

Łożyska storcowe, 509. 
Panewki wahliwe, 511. 

III. Wciągnik* 
Wciągniki , 519. 
Łańcuchy przegubowe, 530. 
Czopiki, 530. 
Ł a ń c u c h y dźwignę i napędne, 531. 

IV. Wstrzymniki. 
Wst izymnik i , 536. 
Wechwyty , 536. 
Wechwyty zakleszczające, 537. 
Hamulec różnicowy, 539. 

V. Tłoczniaki. 
Tłoczniaki, 542. 
Tłoczysko, 547. 
Dławnia , d ławniany , d ławik, 549. 

VI. Napęd korbowy. 
Wodzidła , obwodnica, ob wodzik, 

prowadnica, prowadnik, prosto-
wód, 569. 

VII. Przewodniaki. 
Wydłużk i , 578. 
Rury kielichowe i kołnierzowe, 

581. 

Podział 
(str. 649, wstęp 

S i ln ik i cieplikowe, 649. 

Przenośnice. 

Jeździdła , 649. 
Jeździk i (samojazdy), 650. 
Crerpnice, czerparki, pogłębiarki 

obchwytowe, koparki, 650. 
Rozpędnice, 650. 
Przet łoczniee, 650. 
Przewietrzniki , nawietrzniki, wy­

wietrzniki , 650. 
Zabiernice, 651. 
Wywie t rzak i , w. dymu, wywietrz-

n ik i pyłu, 651. 

Szczeliwnia, 582 
Sznur maziony, 582. 
Przylga , uszczelka, 582 
Kształ tki , prostka, rozczopka, kie­

liszek, półprostka, krzywka, 
zwężka, nasówka, złączka, 583. 

Szew do styku, 587. 
Krzyżki , 599 
Uszczelnienie na uszczelkę soczew­

ko watą i na wpust i wpustkę, 
603 

Nadciśnienie, 603. 
Obroża, 604. 
Grzybki , pastki, 608. 
Grzybek jednosadny i grzybek 

siadający w porę, 609. 
Grzybek dołem nie prowadzony, 

grzybek z prowadnikiem w prze­
locie, 611. 

Drut twardzony (!), 612. 
K u r k i t rójdrogowe, 614. 
Zawory dzwonowe, 614. 

VIII Równiaki. 
Równiaki , 615. 
Pierścień skurczny, 621. 
Wahak i , uastawiaki, 624. 
Przepustnica, 646. 
Przegub, 648. 

maszyn 
do Działu VI) . 

Przerabiarki. 
Rozdzielarki, przecinarki, 651. 
Trak i tartaczne, 661. 
Miażdżarki, 651. 
Dziurkarki , 652. 
Strugarki, wytaczarki, gryzarki , 

652. 
Ugnia tark i i wygniatarki , 652. 
Wydzielarki , wyziarniarki , 652. 
W y t ł a c z a r k i i roztlaczarki, wal ­

carki, wyrównia rk i , 652. 
Łączniarki , przędzarki, tkarki , 652. 
Szewiarki, 652. 
Ni ta rk i i nitownice, 652. 
Lepią, 652. 

Przebijarki 
nik, podbijka, rzez, 653 

Dział VI 
Obrabiarki. 
przecinarki, podbij 

Silnice robocze. 

Śruba podsuwowa, przystawka 
sufitowa, 655. 

Wier tark i żórawiowe. 656. 

Pięść, gryzarka, gryz, gryzik, od-
gryzowywać , 657. 

Strugownice, strugarki, s t rużak, 
658. 

Praca ja łowa , krążki szmyrglowe. 
659. 

Młoty wahakowe z nosem, z ogo­
nem, m. cierne, 660. 

Bijak a baba, 660. 
Kuźniark i czyl i t łoczarki kuzien-

ne, wyroby hurtnicze, 663. 
Napędzany pompą, 663. 
Tłocznie, t łoczarki, 663. 
Utłok, tłocznik, 664. 
Oczep, podtłoczka, 665. 
Pośrednica parowa, 666. 
Bieg ja łowy, 666. 
Trak wielopilakowy, całopienny, 

kilkopienny, pi łaki , 666. 
Trakowy, ostrzarki, 668. 
Wiórarki kołowrociaste, wpuściar-

k i , gryzarki , wcina rki , 668. 

II. Dźwignice. 
Krążki łańcuszne i przesuwne, 671. 
Wciąg różnicowy, 673. 
Dźwignik i zębnicowe, 674. 
Dźwigark i , 675. 
Zapobieżniki, ocalniki, 678. 
Suwnica dźwigarkowa, wysięg , 

kot, 679. 
Slup obrotny, 680. 
Naciąg włącznicy, piaskowniki , 

k rągownik i , ksz ta ł towniki , wy­
sięgnik, 680. 

Wysięgnica; 683. 
Wysięgnik chylny, 684. 
Żórawie rozkraki, 685. 
Śruba chylająca, 686. 
Wózki jcdnotokowe, 687. 
Dź w igarka samo w ech wy tow a, 692. 
Obrysie przejazdowe, 693. 
Suwarki. 699. 
Dźwignice bramiaste, 709. 
Napędzany elektrycznie, 713. 
Obraearka, zębnik, 715. 
Stromogwintny, 715 '). 
Nabieraki, 716. 
Przyciągarki , 716. 

') N a str. 699: gwint stromo-
zwity. 

(D. n) . 

III. Dźwignice hydrauliczne. 
Powiet rzniki zbiornicze, 719. 
Mijające się zetknie, 720. 
Natłoczka, 722. 
Żeliwiarnia, 723. 
Tłoki zrzeszone i różnicowe, 728. 
Woda napędna , 729. 

IV. Dźwigi. 
Dźwigi pędniane, 729. 
L i n a opięta na krążki , 730. 
Dźwigi napędzane wodą, 730. 
Ciężar j a łowy . 731. 
D ż w i g a r k a dźwigowa w dźwi-

gowni, 732. 
V. Wyciągi (kopalniane). 

Napędzane powietrzem, 740. 
Glębizna, 740. 
Poddźwignięc ie (ruszanie z miej­

sca), 752. 
Wymykadla zaworowe, 753. 
Ksiuk, 753. 

VI. Przenośniki i podnośniki. 
R y n n y zsuwowe, 757. 
Zabiernica przedmuchowa, 759. 
VII. Silnice do podnoszenia cieczy. 

Podnośnice, 759 a podnośniki 755. 
Podnios, 759 
Rzutnica, podkolina, 760. 
Przesysak, przet łoczka parowa, 

761. 
Strumiennice, przetryskacze, 762. 
Zaufność roboty (Betriebssioher-

keit), 762. 
Wirnik, 763. 
Powietrznik ssawny, 768 i tłocz­

ny, 769. 
Wywadnia rk i , 774. 
Pompy pogłębiarskie , 775. 
Żerdziny, 77. 

VIII. Dmuchawy i kompresory. 
Spręż i rozpręż, 780 i 781. 
Wietrzaki o t łokach zębnikowa-

tycl i , przewietrzniki, nawietrz­
niki , wywietrzniki , dyszaki, na-
dyszaki, wydyszaki, 780 

Stożek naczółkowy, 786. 
Wysokospiężne nawietrzniki, 787. 
Prężność nakreślona, 793. 
Zawory wodzone, 796. 
Silnik napędzający, 799. 
Odszumki, 800. 

Stefan Kossuth. 

K L O N I K : A B I E Ż Ą C A . 
Zmienność ciężaru właściwego. Wiadomo, że ciężar właśc iwy 

ciał s ta łych, a w szczególności metali, zależy od sposobu ich obrabia­
nia, i w tym celu prof. Kahlbaum z Bazyle i dokonał szeregu doświad­
czeń z różnymi metalami, otrzymując je, przy użyciu odpowiednich 
Środków, w stanie czystości chemicznej i poddając je nas tępnie coraz 
większym ciśnieniom. Tak np. kawa łek miedzi nieobciążony wyka ­
zał ciężar właśc iwy 8,9326, pod w p ł y w e m ciśnienia 10000 atm., 11 go­
dzin t rwającego, zgęścił się do 8,9377, a gdy poddany był następnie 
przez godzinę ciśnieniu 20000 atm., ciężar właśc iwy zmniejszył się 
do 8,9317. Kawałek srebra, w takich samych warunkach znajdujący 
się, dał w y n i k i podobne, tym bowiem trzem stanom odpowiadały cię­
ża ry właściwe 10,4923 (nieobciążony), 10,5034 (10000 atm.) i 10,1993 
1,20000 atm.). 

Ciężar właśc iwy niektórych metali, wyc iąganych w druty na 
zimno, zmniejszał się, po nagrzaniu zaś doznawał przyrostu, co dość 
wyraźn ie daje się widzieć na złocie, gdyż: pręcik nagrzany wykaza ł 
19,2604, wyciągnię ty na zimno w drut 1 mm grubości posiada 19,2507, 
przez 10 minut grzany na biało 19,2590, wyciągnię ty na zimno w drut 
0,7 mm 19,2507, grzany jak poprzednio 19,2605, wyciągnię ty na zimno 
w drut 0,4 min 19,2496 i grzany jak poprzednio 19,2581. 

Z gęstością zmienia się nadto przewodnictwo elektryczne, gdyż 
przez -wyciągnięcie w druty opór widocznie się zwiększa, po 
wyprażeniu zaś przewodnictwo wzrasta. Te zależności K . wyjaśn ia 
tem, że przy zbyt wie lk im nacisku spójność międzycząsteczkowa nad­
werężona została. 

(Dingl. Pol . J . Na 1 r, b.). sk 
Z amerykańskiego przemysłu jeilwabniczego. Pomimo ol­

brzymiego rozwoju przemysłu jedwabniczego, dowóz materyi jedwa­
bnych z zagranicy ciągle wzrasta i zwiększył się w roku zeszłym 
o 8,4$. W e d ł u g sprawozdania „Silk Association of Amorika" , wy­
twórczość tkalni amerykańsk ich dosięgła w 1905 r. wartości 116J 
milionów dolarów. Odnośne fabryki posiadały 49000 krosien szero­
kich, 9000 ważkich (do wyrobu wstążek), 1300 000 wrzecion niciar-
skich i 1 150 000 wrzecion pomocniczych. Przerobiono okrągło 15 mi-

I l ionów funtów jedwabiu. Wzmiankowane sprawozdanie podaje je-
I duocześuie całkowitą wytwórczość jedwabiu surowego na 73 mil iony 

funtów, k tóra to ilość dzieli się na poszczególne kraje w sposób na 
stępujący: W ł o c h y , Francya, Aus t ro -Węgry i Hiszpania 12 100 000, 
A z y a mniejsza 4 840 000, Japonia 15 000 000, Ch iny 33 600 000, Indye 
2 645 000, pozostałe kraje 4 815 000. Z całej tej ilości w y t w o r z y ć 
można tkaniny jedwabne war tośc i przybliżonej 562 mil . dolarów. 

W 1850 r. Stany Zjednoczone A m . Póln posiadały 67 przedsię­
biorstw jedwabniczych z kapi tałem 678 000 doi. i 1723 robotnikami 
pobierającymi rocznie 297 000 doi., war tość produkcyi wynosi ła 
1900 000, a ciężar przerobionego jedwabiu 300 000 funt. W 1900 r. by­
ło czynnych 483 fabryk z kapi tałem 81 milionów i 65 500 robotni­
kami zarabiającymi 21 milionów; przerobiono 10 mil ionów funt. suro­
wego mate rya łu . W 1860 r. wytworzono tkanin 13% ilości spotrze-
bowanej, w 1880 r.-38%, w 1890-55%, w 1900—70%.' 

Przemysł jedwabniczy ześrodkowuje się w stanach następują­
cych: New Jersey, Pensylwania, Connecticut, N o w y Y o r k i Massa­
chusetts. W 1905 r. nie powstało prawie ani jedno nowe przedsię­
biorstwo, z powodu braku sił roboczych; z tego też powodu było 
około 20% maszyn nieczynnych. Brak ten daje się zwłaszcza odczu­
wać w stanach południowych. SI. .1. 

0 amerykańskim przemyśle bawełnianym ogłasza „Manufa-
cturers Record" następujące dane: L iczba przedsiębiorstw wynosi 642, 
przyczem niektóre z nich posiadają po k i l k a fabryk. Kap i ta ł unie­
ruchomiony w przedsiębiorstwach bawełn ianych wynosi ł w 1880 r. 
21 mil ionów dolarów, w 1890-60, w 1900—112,8,'w 1906-230, zaś 
liczba wrzecion: 1 712 000—1 452 000—9 470 000. W ostatnich więc 
6 latach zwiększyła się liczba wrzecion przeszło w dwójnasób, a zwięk­
szyłaby się znacznie więcej , gdyby nie odczuwano braku sił ro­
boczych. St. .1. 

Z Wystawy w Meiiyolanie. N a Wystawie powszechnej w Me-
dyolanie w d. 3 b. m., wskutek zwarcia (n. Kurzschluss) w przewo­
dnikach elektrycznych nastąpił pożar, k tó ry zniszczył sekcye sztuki sto­
sowanej: węgierską i włoską. Szkody wynoszą około 4 milionów l irów. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska Na 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 


	pt1906 - 0401
	pt1906 - 0402
	pt1906 - 0403
	pt1906 - 0404
	pt1906 - 0405
	pt1906 - 0406
	pt1906 - 0407
	pt1906 - 0408

